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śród domostw, stodół i t. p. dozwalać nie można. Place nad 
rzekami lub oddalone miejsca za miastami lub zabudowaniami 
miejskiemi gdzieby rzek nie było, na to przeznaczać należy. 7. 
Znaczniejsze składy wódek w miastach, tylko w miejscach skle­
pionych i bezpiecznych od ognia maja być utrzymywane. S. 
Słoniny, łoje, sadła, oleje, it. p. przedmioty palne, chowane być 
powinny w składach odosobnionych od zabudowań mieszkalnych. 

.Podobnież kupcy smoła, saletra, siarka, terpety na lub innemi 
łat wo-palnemi materiałami handlujący, przy- zachow aniu onych, 
wszelkiej ostrożności od ognia powinni starannie przestrzegać. 
9. Na strychach w domach mieszkalnych, nie wełno przechowy­
wać drzewa, węgli, torfu, siana, słomy i t. p. W ogólności ża­
dnych a żadnych zapasów i składów siana, lnu, słomy, konopi, 
drzewa,. nie wolno w bliskości domów mieszkalni vh utrzymy w ać 
bez zamknięcia. 1-t. W żadnym domu, czy to w mieście czy na 
wsi nie wolno na. piecach lnu i konopi suszyć. Do suszenia 
i czesania lnu i konopi, urządzone być powinny osobne piece 
od mieszkań oddalone. Miejscowe władze przez częste rewizje 
ściśle tego przestrzegać powinny. II. Rznięcie słomy na siecz­
kę, młócenie,, czesanie. międlenie lnu i inne podobne gospodar­
skie czynności zakazane sa w nocy przv świetle nie zanik nię tein 
w latarni. Podobnież suszenie słodu i pieczenie clileba w nocy 
jest zabronione. 12. Obrok i inna pasza nie powinny być skła- 
<1 ne przy kominach lub pieca h do suszenia; zabronionem jest 
również składać w piecach, kominach lun na ogniskach łuczy­
wa i drzew a. opałowego do suszenia. M ogóle żadne przed­
mioty łatwo palne nietylko w kominach i piecach, ale nawet 
w- ich blizkości znajdować się nie powinny. 13. Wypalanie be­
czek przez bednarzy w czasie silnych wiatrów i w miejscach od 
ognia nie dobrze zabezpieczonych niniejszem zabrania sic. Rządy 
(hibernjalne dołożą starań najusilniejszych, aby te wszystkie 
przepisy jak najdokładniej wpojone były w pamięć i uwagę 
władz najbl ższych miejscowych i uprzeazą je, że przy zarzą- 
(lżonych w skutku wynikłego pożaru śledztwach, zwracaną hę- 
dzie szczególniejsza uwaga, czyli przyczyną takowego nie było 
zaniedbanie tychże przepisów, a w takim razie nie tylko losator 
i właściciel domu, ale nadto i urząd policyjny miejscowy do 
przykładnej pociągnięty będzie odpowiedzialności. W tym wła­
śnie celu Kommisja Rządową odnosi się jednocześnie do Kom- 
missji Rządowej Sprawiedliwości, aby ta ze swej strony pilnej 
uwadze i kontrolli sądów karzących okoliczności te poruczyla 
i składanie sobie raportów o wypadkach dochodzeń w tej mie­
rze dla zakommunikow anta Kommissji Rządowej Spraw We­
wnętrznych nakazała. — Z polecenia Dyrektora Głównego, 

Dyrektor Wydziału, Radca Stanu Badeni.
Naczelnik Sekcji Goś/ZoasZz

Kommiss.ja rząd, spraw wew. i duchownych.
Wielokrotnemi już rozporządzeniami wskazywała rozmaite 

środki zaradcze, przeciw szerzącym się dziś z takim uszczerb­
kiem dobra publicznego i własności prywatnej pozarow a mi­
mo to jednak kieska ta bynajmniej się nie zmniejsza. Chociaż 
zaś z wyprowadzonych w pogorzelach śledztw wynika przekonanie, , 
że te częstokroć pochodzą z rozmyślnych pod paleń, większa ich 
jednak liczba przypisywaną być musi nieostrożności mieszkań­
ców w obchodzeniu się1 z ogniem i w przerabianiu łatwo palny cli 
materjalów, jako to: liiu, konopi, drzewa i t. p. Dla zaradzenia 
temu, Kommissja Rządową, poleca Rządom Gubernjalnem po 
niżej wyszczególnieni- przepisy ostrożności od ognia natych­
miast przez Dziennik Gubernjalny ogłosić, a następnie ścisłe 
ich zachowanie szczególnej troskliwości władz miejscowych pod 
ich własna odpowiedzialnością i nadzorem naczelników powia­
tu poruczyć. 1. Ponieważ z nieostrożnego rozkładania wielkicii 
ogni u® kominach i W piecach po domach mieszkalnych, zupa 
L,ć się mogą sadze, najłatwiejszy zatem i najpewniejszy na tu 
środek, oprócz regularnego wycierania kominów, jest obrzuce­
nie ogniska jak można najwyżej wewnątrz komina, mięsz.aniną 
złożoną w różnych częściach z wapna i ze świeżej gliny, na któ­
rej sadze nie tak łatwo osiadaj#- Wykpienie to coroczne a na­
wet co pól loku powtarzać należy. 2. J»ko środek ostrożności 
przeciw zapalaniu się sadzy w kominie, na|eży mieć w domu 
cokolwiek siarki, w razie bowiem zapalenia się sadzy, najła­
twiejszy sposób ic.i ugaszenia jest wrzucenie garści siarki na 
rozżarzone węgle na ognisku położone. Nakrywanie lub zatyka­
nie komina w Jakim razie zakazuje się, gdyż, komin mógłby pę. 
knać i zrządził pożar 3 Najsurowiej wzbraniać należy zaty­
kania pieców w domach mieszkalnych zaporami drewniaiiemi, 

-lub t.k zwaliemi baliami czy |; worami wypchanemi sianem, słomą, 
grochowinami lub wiórami. 4 Drzazgi i wióry w izbach war­
sztatowych stolarzy, to arzy, stelmachów, kołodziejów, nie po­
winny być skupiane, a te, które się plzy dziennej ’ robocie na­
gromadzają, od kominow i pieców starannie <>dg rniane. Żadne­
go zaś drzewa na piecuch suszy,- nje W0|ll0i a„i w nocnej po- 

Uze zostawiać światła w warsztatach. ]{|izgzy dozór w tej mie­
rze, należy do właścicieli domow p„d i(.|1 odpowiedzialnością, 
'Władze zaś miejscowe przez częsty „;,rfzór dawać baczność na 
to powinny. 5. W mieszkaniach rz,.n)it.ś|,lików wymienionych 
* punkcie poprzedzającym, nie m,,g, być mieszczone wielkie 
'‘kłady drzewa, lecz na takowe oddalone od domów mieszkal­
nych place przeznaczać należy, a to pod odpowiedzialnością tak 
rzemieślnika jaki właściciela domu. Podobna ostrożność i wzglę­
dem składów węgli, torfu lub innych materjałów opalowych za- 
ehowaną być powinna (i. Handlującym drzewem, węglami, 
t-rlem lub tein podobnemi przedmiotami, żadnych składów po-
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O KROWACH I SPOSOBIE ICH ŻYWIENIA.

(5 Tygodnika Roi. Przem. Lwowskiego.)

\\ Szwajcarji pracują krowami w polu jak wolami; przy- 
tein jednak dobrze one wyglądają i więcej dają mleka od naszych. 
Praca nie szkodzi krowom, byleby karm byl zastosowany do 
natężenia sil. Paszę wszelką należy krowom solić, a spożyją 
i strawią grubszy nawet karm, którym inaczej pogardzają 
W wielu miejscach karmią krowy suroweini kartoflami, ale 
ich do tego pomału trzeba przyzwyczajać Z początku dostają 
od nich rozwolnienia, które potem samo od siebie ustaje. Po 
kartoflach surowych dają dość mleka, atoli pośledniejszego niż 
po innym rodzaju paszy; co się więc uzyska w doborniejszy m 
karmie, utraci się na przychodzie z masła, wyjąwszy gdy się 
mleko prosto z pod krowy sprzedaje. Kartofle surowe dawać 
tylko potrzeba w krytycznych wypadkach, w niedostatku innego 
karmu: bo choć krowy na pozór piękne wyglądają, tracą siły i 
słaby wydają przychówek; co naturalnie nie jest rzeczą obojętną 
dla racjonalnego ’ gospodarza. Kto dobrze swój interes rozumie, 
nie może ślepo naśladować lada jakiego pomysłu: bo jeżeli zw ró­
cimy uwagę na ostrość naszego klimatu i na obory nasze, nie 
zawsze dobrze opatrzone, przekonamy się, że suroweini kartofla­
mi krajanemi u nas w zimie nikt krów nie nakarmi: bo nim 
się ich do koryta wsypie zamarzną. Prędzejby się można na to 
zgodzić żeby bydłu dawać surowe kartofle (np. na wypadek 
gradobicia, gdzie słomy pasznej mało) przed mrozami i to 
zmieszane z sieczką z grubego siana lub potrawu; w zimie zaś 
robić parzonkę. Podobnież i na wiosnę nim trawa podrośnie 
można tym sposobem krowy karmić; więcej wszakże dadzą po­
żytku. jeżeli się im choć trochę karm ten posoli.

Zle ten zawsze rachuje, kto chce na krowach oszczędzić 
karmu; ten kto to robi sam nie wie czego chce: nie będzie miał 
ani nabiału, ani oborniku, ani dobrego przychówku po nędznie 
utrzymywanych krowach. Niemcy mówią, że krowę doić trzeba 
gardłem, to się rozumie, dawać jej dobrą i dostatnią paszę.

Ob k należytych wygód można krowę przez złe i zbyt czę­
ste dojenie zepsuć. W Anglji nie doją krów tylko dwa razy na 
dzień, rano i w wieczór o pewnej godzinie. Czas wtedy dzieli 
sie prawie na dwie równe połowy, wtedy też oddzielenie się 
mleka w równych przedziałach czasu następuje, i wodniste i tłu­
ste z krowy się wydoi, czego dojąc krowy na dzień częściej, 
trudno dokazac; wydój ranny będzie 11 jlepszy, bo od chwili po­
wrotu krowy z pola wieczorem, ani się wszystko mleko nie wy­
dzieliło. ani wydoić nie mogło, dopiero przez noc oddzielone, 
obficiej się z r.iiia wydoi Co się dotyczy południowego doenia, 
to krowy pasąc się z rana na rosie wiele jej połykają z paszą; 
później zaś nękane przez gorąco i owady nie tak s ’ j ‘e od- 
Żuwaja i trawią, wkrótce potem pędzą krowy do domu i doją; 
scyrkuje się zatćm wodniste mleko, a tłuste w wymieniu zostaje. 
W pare godzin po południu wyganiają bydło znowu na pastwi­
sko, gdzie ledwie pod wieczór dobrze paść się zaczyna, bo mu 
pierwej tego czynię upały i muchy niedozwalają. W krotce po­
tem pędzą je znowu dojenia do domu. Niedokładnie więc i 
o tej fiorze wydają się krowy, osobliwie, jeżeli przy wydoju nie 
ma pilnego nad dziewkami dozoru, aby do ostatniej kropli mleko 
wydojały

Z tego co się tu rzeklo wynikają dwie zasady: pierwsza jest, 
że kto chce mieć dużo tłustego mleka, powinien na dzień dwa 
razy kazać krowy doić: raz nim pójdą w pole rano a drugi raz 
gdy w wieczór z pola powrócą; druga zaś, aby czas do pasienia 
tak urządzić, iżby tak długo w polu zostawały jak długo się ich 
na oborze trzyma. Nie należy ich zatem przed oschnięciem rosy 
na paszę wypędzać, ani do rosy pod wieczór trzymać; dość jest 
jeżeli przez 12 godzin będą na pastwisku, a przez 12 godzin na 
oborze; wtedy dojenie o pewnej godzinie rano i w wieczór da 
się uregulować.

Uregulowanie to jest łatwiejsze trzymając krowy latem na 
na stajni; niż gdy się ich pędzi na pastwisko: ale nawyknienie 

łatwo pokona małe trudności, osobliwie gdy sKę poznają korzy* 
śc , wynikające z podobnego postępowania.

Najważniejszą rzeczą jest to, ażeby jak najdokładniej wy­
dajać krowy: bo i najlepszą możni zepsuć, jeżeli się nie wydoi 
do szczętu mleko Wydarza się jednak, że przy najlepszej chęci 
trudno dobrze krowę wydoić; wtnkim razie, albo jest już krowa 
zepsuta, i z obory należy ją wybrakować, albo też ma zranione 
cycki (co się często zdarza, a osobliwie przy raptownej zmianie 
powietrza) wtedy zaraz trzeba temu zaradzić. Jeżeli po zrewi­
dowaniu okaże się, że cycki są Spierzchnięte, trzeba je przed 
dojeniem ciepłą wodą obmyć, albo jeszcze lepiej pod wymie­
niem trzymać gorącą wodę, aby je para dobrze ogarnęła, a po­
tem cycki nasmarować palcami następująca maścią: weź 2 luty 
rozpuszczonego wosku, 5 łutów masła świeżego niesoloiiego, stop 
razem, a gdy ostygnie, jirzymieszaj 1 łut cukru ołowianego i je­
dną drachmę sproszkowanego aloesu. Maść ta jest tak skute­
czną, że p<> 24 godzinach spierzchnienie cyc ustaje; wszelako 
krowę i w tym przypadku jak najdokładniej potrzeba wydoić. 
Dopóki trwa spierzchnienie, potrzeba napuszczać cycki maścią; 
mleko od słabej krowy pochodzące nie należy razem z innem 
mieszać: albowiem cząstki cukru ołowianego są zdrowiu ludzkie­
mu szkodliwe.

Najlepsze naczynh do zlewania mleka sy sagany drewnia­
ne. Mleko z każdego wydoju nalewa się przez cednik; a gdy 
12 godzin posto-, zbiera się z niego śmietankę. Najwięcej uzy­
ska się z mleka masła, gdy temperatura powietrza nie przecho­
dzi 1'2 stopni podług termometru Reaumura; najlepsze zaś masło 
będzie, jeżeli przed ubiciem temperatura powietrza nie okazuje 
więcej 10 stopni ciepła.

W D evonshire, gdzie mleczne gospodarstwo stoi Jna naj­
wyższym stopniu doskonałości, zlewają mleko W misy cynowe 
albo gliniane niepolewane, każda z nich obejmuje około 10 kwart 
naszych; po 12 godzinne.n staniu w piwnicy stawiają je na o- 
grzanej kuchni angielskiej. Gdy się mleko zagrzeje, powstaje 
na nim gęsta piana, którą zaraz zbierają. Pod pimą ta osiada 
gruby kożuch śmietany, z której najwyborniejsze wyrabiają 
masło.

W Holandji jest zwyczaj, że gdy mleko nieco skwaśnieje, 
do miślnicy go wraz ze zsiadłą śmietaną leja i tak masło robią; 
tym sposobem z zebranego mleka wydaje w Jecie jedna krowa 
na tydzień 6 funtów dobrego masła, a w zimie 3 funty.

Złożenie nasion do zasiewu stałych, pastwisk, zastosowane 
do rozmaitej gleby.

Wszystkie gatunki gruntowej gleby byle miały wilgoć na­
turalni i pługiem mogły być orane, przydatne są na stałe pa­
stwiska. Ażeby zaś celowi odpowiadały, potrzeba ich zakładać 
blisko wody i własności ziemi odpowiedniemi zasiewać roślinami.

Rośliny na pastwisku nie powinny rość tylko tyle, aby je 
bydło uchwycić mogło; np. dla krów, wołów i t. p- 4, cale dla 
owiec na Cal; inaczej bowiem rośliny twardnieją i w nasienie 
strzelają. Warunki ,e osiągnąć można, gdy się . nasienie gęsto 
zasieje. Na mórg nasz (1600 sążni kwadr, wied.) żyznego grun­
tu wysiać 22 funtów nasion zielnych i 1 6 funtów nasion tra- 
wnych; na tyleż gruntu średniego pierwszych nasion 22 funtów 
i s<) funtów drugich- na słabszy 34 funtów nasion zielnych i 6S 
funtów nasion traw nych.

1) Złożenie pastwiska na ziemi zwięzłej dla bydła.
Wybierając do zasiewu pastwisk nasiona tnk zielne jako 

trawne, przedewszystkiem oprócz uwzględnienia gatunku gruntu, 
trzeba także uważać na wpływ klimatu. Im grunt jest wyżej po­
łożony, tern jest suchszy, im leży niżej, tern bardziej podlega 
wilgoci. Cała ziemia nasza, z małemi wyjątkami, wilgotno zi­
mny ma klimat; wybierać też potrzeba z roślin zielnych i traw- 
nych które podobnego wymagają klimatu; do pomyślnego w zro-
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stu; przy każdym skład lie ko tezy na czerwona i krwiściąg łu­
kowy (pjl-riurii st-tguitorba, Pimpinelle) wzięte być powinny 
z.t podstawę z gatunku roślin zielnych. Trawne zaś rośliny te 
zmieniają się stosownie do większej lub niniejszej żyzności zie­
lni. Dopuścimy że mielibyśmy z..siać pastwisko dla bydła na 
ziemi zwięzłej zazwyczaj żyznej, więc wzięlibyśmy 11 funtów 

^oiiiczu czerwonego, II krwiściągu lakowego z roślin tra- 
wnych, 21 funtów kostrzewy łąkowej fetluca elalior, Wiesen- 
•ch.wingej 21 funtów lisiego ogona łąkowego, alopecurus pra- 
tensis, Wiesenfuchsschwanz, 11 funtów psiej trawy łąkowej <•/«- 
ctyhs glomerata, Knaulgras. 21 funtów kostrzewy owczej 
°vi'ia, Sehawssehwingel, 11 funtów draczki małej brizia media, 
^titergras, 6 lf2 funtów trawy wonnej authoxanlhum odoratum, 
Ruehgras 20 1/2 funta brzanki łąkowej phieum pratense, Timo- 
Ihegras, 11 funtów trawy łąkowej wiechowej port pralense, flis- 
pctigras, 1'2 funtów mietelnicy włosiastej agrostis capiUaris, 
Haarforminges Strausgras i 12 funtów mietelnicy łażącej (igro- 
sl<s stalonijera, Fioringras.

2) Pastwisko na ziemi średniej.
Z nasion zielnych wziąść 11 funtów koniczyny czerwonej, 

11 funtów krwiściągu łąkowego, 6 funtów sparcety hedilarum 
"iiobryehis, Esparcette-, z nasion trawnych: 21 funtów mietelnicy 
lżącej, 10 funtów rajgrazu włoskiego loiium italicum, 11 fun­
tów brzanki łąkowej. 21 funtów owsa żółtego arena flavensceus, 
(ioldharer, II funtów trawy łąkowej, 11 funtów mietelnicy wło­
siastej, 12 funtów tiawy miodowej holeus lanatus, Schweizer-flo 
niggras, 12 funtów psiej trawy, 11 funtów kostrzewy owczej.

3) Pastwisko na nizinach.
Z nasion zielnych wziąść 11 funtów koniczu czerwonego’ 

II funtów krwiściągu łąkowego; z trawnych: 21 funtów trawy 
wiechowej ważkiej poa anguslifolia, schmalbliktriges Rispengras, 
21 funtów wiechowej łąkowej, 21 funtów mietelnicy miękkiej 
bromus mollis, weiche Irespe, 11 funtów trawy łąkowej mięk­
kiej, ll funtów mietelnicy łażącej, 11 funtów kostrzew v man- 
nianej festuca jluilans, Maniiasi-hwingel 12 funtów trawy wie- 
chowćj wodnej poa aquatica, fVasserrispengras, 9 funtów tra­
wy perłowej sinej melica coerulea, blaues Perlgras, 9 funtów 
kostrzewy łąkowej.

W złożeniu tych na-lon mogą jeszcze nastąpić odmiany, 
stosownie do większego lub mniejszego stopnia wilgoci gruntu: 
gdy jest suchszy, dodać niektóre trawy z pierwszego przykładu; 
a gdv jest średnio wilgotny wziąść ich z przykładu drugiego.

° Między poszczególnionemi roślinami są także niektóre łą­
kowe, lecz to nic nieszkodzi: pastwiska bowiem spasane bywają 
wydziałami; bydło zatem we dwa lub trzy tygodnie powraca na 
to samo miejsce, nie mogą zatem podrość, aby stwardniały lub 
nasienie miały osadzić.

4) Pastwisko dla owiec na gruncie piaskowym ~,y~nym.
Wziąść z nasion zielnych 11 funt. wied. Sparcety, II fun. 

koniczyny białej, (i fun. lucerny, 6 fun krwawniku uchilea, 
Schagarbe, f> fun. kminu łąkowego carvum caret, Kiiuiiiel 11 
fun. owsa żółtawego ioldharer, 21 fun. psiej trawy łąkowej, 21 
fun. trawy miodowej, 20 fun. kostrzewy owczej, 7 fun. rajgra­
zu włoskiego.

5) Pastwisko n i średnim gruncie.
Gdzie się może ud“^ ko,1'czyna, należy ją i na taki grunt 

Wziąść za podstawę. Gdyby to zaś był grunt ciepły, na |.tórym 
przez parę lat lucernaby sl¥ utrzymać mogła, wtedy ujmując 
z ilości koniczu, jej można parę funtów dodać; jeżeli zaś griint 
jest zimny, to zamiast lucerny dać kilka funtów kostrzyku zwy­
czajnego (trifolium nielilotus, Steinklee)- albo gdy w pokładzie 
Jest nieco wapna, wziąść tyleż sparcety pastewnej. Do obsiania 
Jednego morga takiego pastwiska, wziąść z roślin zielnych: 15 
■untów koniczu czerwonego 2 iunt. lucerny, 2 fun sparcety pa­
stewnej; z roślin trawnych: 21 fun. kostrzewy łąkowej, 11 fun- 
PS'ej trawy kupkowatej, 5 funtów brzanki łąkowej, 5 funtów 
trawy miodowej, 12 funtów owsa żółtawego, 6 funtów kminku 

na 
tak co do

,jm 
zrodzi obfitą pa- 

przeznaczoną.
'.i pastewnych przy- 

Irowych nabyć mogą 
^ranciszka Betzholda,

471 obok Resursy,

INSTYTUT OPTYCZNY
Jakóba Pik

(w Pałacu Paca przy ulicy Miodowej).
Dopóki nie mieliśmy potrzeby szukania pomocy dla wzrok, 

naszego w sztuce optycznej, dopóty « mn.ejszą uwagą s uchah-5czytaliśmy rozprawy o powyższym Instytuc.e, każdy te* 

zapewnie w podobnych okolicznościach znajdujący się, ak samo Lniei wiecei obojetnem okiem zapatruje się na ten Instytut ró­

wnie jak na każdy inny nakład, który mu nieprzedstawia bei-

łąkowego, 6 funtów kostrzewy owczej i 12 funtów konkolnity 
miękkiej.

W tym przykładzie podaliśmy mniejszą ilość nasion niż 
w poprzednim, a to dla tego, że wszystkie te rośliny szeroko 
się krzewią i gęstą tworzą darń Pastwisko też takie nie może 
długo służyć: bo korzonki roślinne twardnieją i powoli w ziemi 
gniją, przez co uprawa ziemi pod następujące ziemiopłody by­
łaby bardzo utrudzona. Pastwisko to trwać powinno przez dwa, 
najwięcej trzy lat, a potem użyć go pod kłosowe rośliny, sto­
sownie do przyjętej w gospodarstwie rotacji.

Gdyby kto cheiał, bez obawy zaszkodzenia zdrowiu swoich 
owiec, przyjąć na sztuczne pastwiska białą ^on‘czynę, niechże 
2/3 części doda nasion roślin trawnych. Pastwiska takie na 
każdym gruncie udadzą się dobrze. W szelako na gruncie zwię­
złym'i żyżnyin, na którym koniczyna czerwona najlepsze ma sta­
nowisko, lepiej jej użyć za podstawę pastwiska niż koniczynę

i— ....... nim tak co do gatunku jako też ilości paszy ]e.białą, bo się na 
piej wykszalca.

Podane tu prawidła służyć powinny także przy zakładaniu 
sztucznych lak: obsiewając ich koniczem dodać potrzeba 4/5 na 
sion trawnych: bo wtedy ustanie zupełnie obawa, aby bydło 
utrzymywane na stajni koszemcą zapadło na wzdęcie, lub gdy 
łąka zostanie skoszona, trawy od deszczów ucierpiały jako się 
to dzieje z koniczyną

Biała koniczyna, posiana na gruncie zwięzłym ztrawnemi 
nasionami, wyrasta wyżej niż gdyby sama była wysiana, ponie­
waż pnie się po łodygach tychże.

Zakładając łąki lub pastwiska sztuczne, potrzeba pierwej 
rolę dobrze z perzu oczyścić. Najpewniejszy do tego sposób 
jest, aby ja pięrwej gęsto zasiać groszkiem (.wyką) na paszę: 
bo gdyby sie tego nie uczy " ierz będąc silniejszy w poro­
ście od roślin pastewnych przygłuszyłby je i oczekiwany po­
żytek zniszczyłby może zupełnie.

Nasienie roślin pastewnych trzeba w trzecim roku zbierać; 
to się zaś uskuteczni, gdy się łąkę w chwili dojrzewania roślin 
skosi; po wyschnięciu siano w wiązki zwiąże i zwyczajnym spo­
sobem go wymłóci. Niektóre gatunki nasion dojrzewają prę­
dzej, inne później, na to jednak nie trzeba zważać; tych które 
prędzej dojrzewają przy nowym obsiewie potrzeba dokupić i za­
siać; wydatek ten wynadgrodzi się zbiorem paszy; wreszcie aby 
i tych kosztów uniknąć, potrzeba założyć osobną szkółkę prze- 
znaczonną jedynie do zbioru nasienia, którego trudno po łąkach 
zebrać.

Roli, na której nie udaje się dobrze zboże, użyć pod brzan­
kę łąkowa dla rozmnożenia brzanki łąkowej. W pierwszym 
roku wyda obfity sprzęt paszy; w drugim kosić ją można 
zbiór nasienia; w trzecim zaś najlepiej się wypłaca tak co ( 
jednego i drugiego pożytku. Rola taka, sprawiwszy ją komposte 
obróciwszy na łąkę lub pastwisko sztuczne, 1 ‘ 
szę czy to pod kosę czy na spasienie p—....

Dla ułatwienia nabycia nasion wszelkich 
pominamy czytelnikom, że ich tanio i zd, 
w Kantorze Urządzania dóbr i Lasów Fi 
w Warszawie przy ulicy Senatorskiej. Nr. 
do którego zgłaszać się można franko o wszelkie ilości, prze- 
sełaiac zaraz pieniądze według Cennika któryśmy pp- Ziemia- 
nom ‘przesłali i dokładnie adres wskazując.
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Aliędzr lorm^tkarni, szklmne «’ oprnuic krv«zl.iłou ćj, jakn no* 
w ość mile oko zajmują. Perspektywy polne w małej objętości z '«e 
ścioma wyciągami, dokładnie u.s kilka md »ięg’<j.ące, perspektywy le»' 
tralne pmlwójnelub pojedyncze, acliromatyrzm- pięknie wy robione. T»« 
znajdujemyjeszcze i te dogodności. że p zvhy wa ją.y n.a krótki czas 
do stolicy i chcący mi ć dokładne wyobrażenie o tutejszych w ido 
wiskaeli scenicznych, jeżeli nie jest w chęci kupienia ozdobnej per' 
spektywy teatralnej, która dosyć kosztuje, a miałby potrzebę użycia 
takowej na widowisku, może otrzymać i najkosztowniejszą z tego In­
stytutu. za matem w ynndgrodzeniem. — Prócz narzędzi optycznych I 
znajdują się tu do nabycia maszynki gazowe z hubką platynową,od-I 
dzielające ogień za każdem poruszeniem, ozdobnie urządzone, służące 
przeto za piękny mebel do codziennego użytku. Wyroby meterologi ' 
czne po znanym Professorze Magierze również ulepszone jako to: (Cen- 
trometry. Higrometry, barometry. Termometry. Ciepłomierze roz­
maite Probierze itj>.). — -Niepospolitą ozdobą tego Instytutu jest także 
Teleskop asti ononiiczny, mający długości stop cali 4 z kompletne- 
mi achromatycznr mi angielskiemi szkłami i mosiężnym 2 tja stopy 
wysokim postumencie,opatrzonym mechaniką do kierowania Teleskopu-

Ale jedr.em z najciekawszych narzędzi jest Dioptra now ego po­
mysłu Optyka, z dwóch części oddzielnych składająca się, których 
środkowe końce lubo inosiężnemi deklami zamknięte, patrząc jednak 
w jego okular, widzić, można przedmioty na drugim zewnętrznym 
końcu odbijające się; trzeba widzieć, aby poznać cały jego skład, 
którego i najdokładniejszy opis nie dla wielu byłby tak zrozumiały; 
podziwiano go wszakze na tegorocznej wystawie. Dioptra ta nie dl • 
samej sztuki jest zrobiona, ale jest raczej doświadczeniem ważnego 
użytku,które właśnie p. Pik rozwija. Za pomocą bowiem Ukiej Diop­
try przy rozciąglejszem i zaslorowanem jej urządzeniu, będzie mógł 
fabrska- t luli przedsiębierea jakiego znacznego zakładu, z pracow ni 
przy biurku swojem uważać wszystkich robotników, we wszyskich od • 
działach swego zakładu, czyto w piwnicy czy w różnych innych czę­
ściach przy ległych zabudów ań.

posreutrcgo <1 a n>< £<» uąftka, hi.,o właściwie każdy zakład ti- 
ważać należy nie ze względu na interes własny, ale ze względu 
na interes ogólny, na interes innych. Zmuszeni jednak szukać 
nktylko pomocy ale i rady w przedmiocie okulistyki zewnętrz­
nej, zwróciliśmy pierwszy raz uwagę nasza na stopień ogólnej 
użyteczności tego Instytutu dla ogółu, tern bardziej gdy ujrzeli­
śmy pierwszy raz na tegorocznej wystawie przemysłu i sztuk 
różne przedmioty optyczne, zwracające przytem iiwiisę tak pod 
względem wykonania jak i pomysłu, które poniżej wymienimy. 
Tętni względami po « udo wa m z w iedziliśmy z ciekawością ten In­
stytut, aby poznać tak rozmaitość jego wyrobów jak i narzędzi 
do ich wykonywania, i pomimo zachowanego w pamięci wykła­
du tej części fizyki, znaleźliśmy tu wiele nowych dla nas szcze­
gółów, które p. Pik, właściciel Instytutu, raczył z największą 
uprzejmości.i i znajomością rzeczy wytłumaczyć. P. Pik bowiem 
łączy z wykształconą praktyka głęboką znajomość teorji, i nie 
poprzestaje na tern co już jest, ale idąc zaduchem postępu, jaki 
wszystkie gałęzie przemysłu i sztuki oży wia w naszych czasach, 
Stara się dalej posunąć swa sztukę, tak przez ulepszenia jak i wy­
myślenie nowych dogodności należy przeto do rzędu ludzi po­
mysłowych, ludzi twórczych w swoim obrębie.

Insty tut ten znany pierwotnie pod nazwą optycznego za­
kładu Bachmaiia, przeszedłszy na własność p. Pik, przybrał 
zupełnie inna postać, tak przez zaprowadzenie udoskonalonych 
aparatów optycznych do szlifowania nie tylko wszelkich gatun­
ków szkieł ale i kamienia, w większych i mniejszych rozmiarach, 
jak i przez dodanie oddziału mechaniczno-optycznego, który 
dostarcza wszelkie oprawy złote, srebrne, stalowe, szyldkreto- 
we, i t. d. jak niemniej do większych sztuk optycznych, jako to 
teleskopów, perspektyw polnych, niwelacyjnych, teatralnych. Nad­
to znajduje się tu machina elektryczna większego rozmiaru, od
od której nie jeden z porady lekarza w pewnych słabościach 
ulgi doznał.P. Pik posiada szczególna, znajomość okulistyki optycznej, 
w trafnem dobieraniu soczewek w miejsce zużytych, dla osła­
bionego wzroku; Optyk po kilku stosownych zapytaniach, udzie­
la z zadziwieniem interesanta odrazu dogodne okulary, według 
wzniosłości nosa, odległości od siebie źrenic, szerokości głowy 
i t. p. udzielając zarazem szczególniej początkującym stosowną 
informacją w sposobie używania okularów. Nawet osoby na pro­
wincji zamieszkał*, jak to Instytut Optyczny w pismach publi­
cznych ogłosił, mogą bez swej obecności, za piśmiennem zgło­
szeniem się do Instytutu, otrzymać dobre okulary, byle tylko, 
według rzeczonego ogłoszenia, obiaśnily następujące okoliczności. 

Czy jest krótko lub daleko widzem? 
Czy już używał okularów i jak dawno?
Czy bez pomocy okularów drobnego druku gołetni oczy­
ma już czytać nie może?
Jak daleko trzymać musi książkę przy czytaniu np. ło­
kieć, mniej lub więcej.
Jakie mają być okulary, czy do widzenia w bliskości 
np. czytania pisania itd. lub też w dali?

^Znajomości tej, jako opierającej się na pewnych zasadach 
fizyki i|,ia mechaniczno optycznej, u żadnego handlującego 
labrycznemi o idarnnlj nje znajdzie i wymagać jej u niego me 
można. II edlug tychże zasad, optyk potrafi szkła kolorowe za­
stosować w miaię potrzeby osłabionego wzroku, czy to od rażą­
cego światła słońca, snieRu j t p< których ma zawsze dostateczny 
zapas, jak niemniej okularów *,cłirolłnyeh od u iatrów, pyłu, szkodli 
wych wyziewów. dymu, jak np. )nk kolejach żelaznych; dalej szklą 
czworograniaste, owalne, okrągłe O(1 w ielkości pół łebka szpilki do 
to cali średnicy, służące do mikroskopów, fantasmagoryj, widoków 
optycznych, do .czytania na mappie itp. Tu szczególniej zasługują na 
piet wszenslwo soczewki z kamienia górnego, które nigdy pomstowa­
niu lub zrysowaniu nie tdepają. a chłodzą osłabione oczy przy dłu­
giej pracy wieczornej i litery lub inne drobne przedmioty wyraźniej 
niż szkła przedstawiają. Okulary takowe całkiem ze szkła kryształ©- 

rozpoznąwania przedmiotów w oddaleniu będących.

'■ "dają! da ja

Rossyjskie Itnperjały 
Holendr. dukaty nowe 

ditto stare ważne 
Frydrychsdory Pruskie 
Rosyjskie assygnaty 
Austryjackie bilety bankowe za

3. i» A P I E R Y.
Obligi Skarbowe za 560 Rs.

„ ' „ - za (00
Listy zastawne białe daw. bez

„ , n«we
Obligacje udziałowe 
Obligacje cząstkowe 
Certyfikaty Banku lit.

........ e —...... vs- ~----- - ___ Serje wylosow. lit.
wego, szczególnie priycbodzą w pomoc krótkowidzom do dokładnego Dowody Kom. Centr. Likfridac. za 100


